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Ś n i e g  na r ó w n i k a
C z a r y  z a k l in a c z a  d e s z c z u

Pasmo gór Ruwenzori ciągnie 
się we wnętrzu Afryki prawie po 
linji równika. I co przytem jest 
najciekawsze, —  to niezwykłe zja 
wisko, że wierzchołki gór pokry­
te są wiekuistym śniegiem. O 
łańcuchu gór Ruwenzori znajdu­
jemy już wzmianki w dziełach 
Ptolemeusza. Dotychczas jednak 
pozostały one prawie zupełnie me 
zbadane i dlatego też brytyjskie 
muzeum historji naturalnej wy­
stało specjalną ekspedycję, która 
miała dotrzeć do śnieżynych 
tych gór. Ekspedycja wyruszyła 
więc w składzie pięciu osob, a 
pozatem czterdziestu tubylców4, 
przeznaczonych do niesienia za­
pasów żywności, namiotów i in­
strumentów do pomiarów. Wyru­
szyli z doliny Namwamba.

Narazie wędrowali wśród nor­
malnych upałów podzwrotniko­
wych Im bardziej zbliżali się do 
celu podróży, tembardziej zaczęli 
odczuwać chłód, tak, że każdego 
z murzynów musieli zaopatrzyć w 
pull - over
CZŁOWIEK, KTÓRY ODPĘDZA 

DESZCZ
Tragarze byli w uoskonałem u- 

sposobiemu. Byli to sympatyczni 
przedstawiciele plemienia Ugan­
da. Między nimi znajdował się ta­
kie „człowiek, który przepędza 
deszcz". Miał on z sobą magicz­
ny flet, którym się posługiwał 
przy swoich dziwnych obrzędach, 
Każdego rana wygrywał więc na 
flecie jakąś dziwną melodję, przy 
czem wymawuał kilka tajemni­
czych słów modlitwy. Następnie 
znów grał na flecie.

Te praktyki miały efekt zdu­
miewający,-gdyż jak na skinienie 
ręką, niebo nad tą oitolicą rozja­
śniało się nagle i panowała cu­
downa pogoda, podczas kiedy we

dług opowiadań innych podróżni­
ków i na podstanie notatek me­
teorologicznych z OKolic, gdzie­
indziej panował deszcz i zimno. 
Nikt jednak nie mógł zbadać tej 
dziwnej tajemniej4, a właściciel 
fletu mówił tylko tyle, że instru­
ment nabył od pewnego czarow­
nika za cenę dwóch kóz.

PAPROCIE OLBRZYMY 
Im bardziej ekspedycja zbliża­

ła się ku łańcuchowi gór — t:m 
dziwniejszą napotykano roślin­
ność. Drzewa i kwiaty były olb­
rzymie, takie jak prawdopodob­
nie musiały być w epoce przedni- 
stórycznej, a może przed poto­
pem Na wysokości 2500 m eks­
pedycja znalazła las bambusów - 
olbrzymów, a niektóre z nich do­
sięgały 17 m. wysokości. W zdu­
mienie wprawiły ich także papro 
cie - olbrzymy oraz kwiaty lobe 
lji, dosięgające 6 m. wysokości. 
W lesie panował półmrok, a węd­
rownicy tmeli wrażenie, że są kar 
łami wśród tej gigantycznej de­
koracji leśnej.

Zwierząt w lesie było bardzo 
mało. Najczęściej spotykali gru­
py zabawnych małpek z pyszcz 
kami okolonemi białemi bokobro­
dami, co im nadawało pozór sta­
ruszków. Pozatem małpy miały 
również białe i barazo długie o- 
gony. Z okazów małpich żyjących 
samotnie, natrafiono na olbrzy 
mie małpy błękitne, bardzo zre- 
ztą łagoane, które jedząc on er­

ce, przyglądały *ię najspokojniej 
wędrującym ludziom. Pozatem na 
zwierzątko hyraz, podobne nieco 
do królika.

TAJEMNICZE JEZIORO 
Wreszcie zdałeka ukazały się 

błękitne wody jeziora, nad któ- 
rem wznosiła się pokryta śnie­
giem góra Luigi. Ekspedycja po-

T rzę sie m e  ziem i
z a p o w i a d a n e  p r z e z  radjo

Służba meteorologiczna mdła 
c-ddaje znaczn usługi w ©kob­
each nadmorskich, a ostrzeganie 
drogą radjową o zbliżającej się 
burzy posiada ogromne znaczenie 
dla rybaków i statków nadbrzeż­
nych. Zarządy stacyj radjowych 
w krajach nawiedzanych często 
przez trzęsienie ziemi podjęły 
projekt ostrzegania swych abo­
nentów o zbliżającej się katas.ro 
fie, co pozwoliłoby zmniejszyć 
szkody i uniknąć wielu ofiar w 
ludziach.

Zauważono bow 'em ostatrio, iż 
sersmo,grafy, które dotychcza s 
wskazywały tylko kierunek, od­
ległość i intensywność trzęsienia 
ziemi w czasie kataklizmu, dają

sj gnały ostrzegawcze na kilka go 
dżin orzedtem w poetaci głu­
chych fal i w&Kazują przestrzeń, 
która ma być dotknięta katastro­
fą. Spodziewają się, że ostatnie 
zdobycze naukowe i techniczne 
w tej dziedzinie pozwolą sprecy­
zować doKładmej zaobserwowane 
zjawiska i że w niedalekiej przy­
szłości siacje seismograficznt 
przesyłać będa mogły* drogą ra- 
djową ostrzeżenie mieszkańcom 
zagrożonych terenów.

Jeśli uda się dzięki temu ewa­
kuować ludność i częśc.owo 
zmnieiszyć straty, będzie to do­
niosłym triumfem techniki i nau­
ki nad jednym z najgroźniejszych 
żywiołów.

suwała się dalej i po tygodniu1 
podróży dotarli wreszcie do wy­
brzeży tajemniczego i pełnego po 
etycznego uroku jeziora. W tym 
momencie gwałtownie wysunął 
się z grupy tragarzy ich przy­
wódca, zaklinając na wszystko 
podróżników, aby nie pili wody 
z jeziora, gdyż według legend 
krążących wśród murzynów wo­
da ta przynosić nia śmierć.

Tvmczasem jednak, jak się o- 
kazało, woda w jeziorze jest naj­
czystszą wodą na świecie i wy­
picie jej nie pociąga żadnych 
konsekwencyj, co stwierdzili na 
sobie członkoy ie ekspedycji. Wre

szoie znad jeziora ruszyli dalej, 
pragnąc dotrzeć na sam wierzcho 
łek, gdzie znaleźli umieszczoną 
pod wzgórkiem kamieni kartkę 
pozostawioną przez pietwszego 
człowieka, który od początku 
świata dotarł na ten szczyt, a 
mianowicie przez doktora Hump- 
hreys.

Widok ze szczytu był wspania­
ły, powietrze czyste, a słońce od­
bijało się w leżącym naokoło śnie 
gu miijonanu iskier. Trzeba przy 
tem dodać, że szczyt ten posiada
5.000 m, wysokości, i że ten cu­
downy, niepokalany śnieg, znaj­
duje się jednak na równiku.

F a rb a  do w ło s ó w
p r z y c z y n a  n ie s zc z ę ś ć  ko biecych

Przed sądem w Kentucky roze­
grał oię w tych dniach niezw/kly 
proces. Stroną skarżącą była 
młoda przystojna niewiasta, p. 
Mayflor Gilbert, oskarżonymi zaś 
właściciele fabryki farby do wlo- 
sów: John i Jack Diebsonowie.

Otóż, p. Mayflor oskarżyła fa­
brykantów, że wyrabiana przez 
nich farba do włosów stała się 
przyczyna złamania jej życia i 
zniszczenia całej karjerj Albo­
wiem p. Mayflor, która była ciem­
na blondynką, przeczytawszy w4 
p:smach, że obecnie najmodniej­
sze są kob'ety rudowłose, posta­
nowiła zmienić barwę swoich 
pięknych loków. W tym celu więc 
nabyła większą ilość farby wyra-

Rycerz bez trwogi
Ł o w c a  p r z y g ó d  2 0 - a o  w ie k u

Niedawne z widowni życia w 
Anglji zeszła jedna z najoryginal 
r.iejszych postaci ortatnich cza­
sów, przeniesiona jakby żywcem 
z okresu romantyzmu w nasz wiek 
chłodnej rzeczowości i rozwagi.

Zmarł sir Clauć Champion de 
Crespigny, nazywany przez 
współczesnych rycerzem bez trwo­
gi. Zmarły należał do najbardziej 
odważnych łowców przygód XX. 
wieku. Życie jego było nieprze­
rwanym pasmem sensacyjnych 
wyczynów. Zwiedził on wszystkie 
części świata, brał udział w naj­
niebezpieczniejszych wyprawach, 
gdzie więcej niż sto razy śmierć 
zaglądała mu w oczy, a gdy umie­
rał w 88 roku życia nie miał w 
3obie ani jednej kości, któraby 
była cała.

JaKo trzjmastoletn-i chłopiec de 
Crespigny wstąpił do angielskiej 
marynarki handlowej. Po pięciu 
latach służby w marynarce prze­
niósł się do piechoty, poczem 
przeszedł do kaw4alerji, gdzie od­
znaczył się wysoką klasą jazdy 
konnej. Pierwszy na przeszkodach 
brał najtrudniejsze zapory, odno­
sząc jeden triumf po drugim.

W 30-ym roku życia sir Claude 
Champion de Crespigny odziedzi­
czywszy po ojcu tytuł i majątek 
rozpoczął swe podróże po świecie, 
które poprztz Amerykę, Daleki 
Wschód, Indje zanrowadziły go do 
Afryki. Tu odbył się pierwszy je­
go wyczyn, który przysporzył mu 
światowej sławy. Sir C-laudc de 
Crespigny założył się ze swymi 
towarzyszami, że przepłynie Nil 
w miejscu oajniebezpiecziejszem, 
gdzie silny prąd rzeki odstraszał 
nawet najwytrawniejszych pływa­
ków. Zakład ten wygrał, przepły­
nąwszy rzekę w niespetna pół go- 
godziny.

Wyczvny sir de Crespigny od­

znaczały się swą niezwykłością. 
Do ulubionych jego „sportów" 
należało wspinanie się na wieże 
kościelne. Kfedyś, gdy podróż ba­
lonem należała jeszcze do niebez­
piecznych, wsiadł du balonu z za­
miarem wzbicia się możliwie naj­
wyżej. Gondoia Daionu, w kilka 
chwil po starcie, gdy balon osiąg­
nął zaledwie wysokość 20 m.. o- 
derwała się. Sir de Crespigny, 
zwolennik silnych ernocyj, spadł 
i uległ złamaniu obu nóg. W na­
grodę otrzjmał zloty medal towa- 
rz; stwa aeronautyeznego.

Zmarły był posiadaczem kilku 
medali za uratowanie życia.

Na jednem z polowań w lasach 
południowej Ameryki odważny 
lord napadnięty został przez ol­
brzymiego pytona, który owinął 
mu się koło -amion. Miedzy ga­
dem i człowiekiem rozpoczęła się 
walka na śmierć i życie. Obecni 
w4 nicmem przerażeniu śledzili 
przebieg tego niezwykle drama­
tycznego zmagania, w którego wy 
n5ku zatriumfowała siła mięśni i 
przytomność umysłu odważnego 
myśliw4ego.

Kiedyś nad brzegiem jednego z 
mórz południowych de Crespigny

HUM OR
LITOŚCIWA

— Dlaczego ta śpiew a-zka 
przymyka oczy?

— Nie może patrzeć na cier 
pienia swych słuchaczy

PACJENT
Lekarz: —  Od jednej rzeczy 

musi się pan odzwyczaić; od pi­
cia!

Pacjent: — Może pan doktór 
povrie mi, jak to się nazywa pc 
łacinie, abyni mógł powtórzyć 
mojej żonie.

(Lc Itire)

uratował człowieka tonącego w za­
toce pełnej rekinów, przyczem Ie 
uwo uszedł z życiem W dżungli 
indyjskiej stoczył walkę z tygry­
sem, który ranłóny niezbyt cel­
nym strzałem, rzucił się na my­
śliwego, łamiąc mu trzy żebra. 
Drapieżnik padł z sercem przeklu- 
tem sztyletem, Ostatnie lata sir 
Claude de Crespigny spędził w 
swym zamku.

Żelazne jego zdrowie zostało 
nadwątlone żalem po stracie żony, 
kioia była wierną towarzyszką je ­
go wypraw. W rok po jej śmierci 
starzec, będący jeszcze w pslni sił. 
zgasł w wieku 88 lat.

bianej i reklamowanej przez bra­
ci Diebsonów i przystąpiła do 
zmiany zabarwienia swojej fry- 

ązury.
Efekt jednak okazał się pioru­

nujący4, gdyż włosy nietylKo nie 
były rude, ale wogóle truano było 
ustalić, jaki kolor posiadają. 
Przyjaciółki p. Mayflor twierdzi­
ły, że jest to kolor raczej zielony, 
podczas, kiedy4 jej mąż był zdania 
że odcień jest- wyraźnie fjoletowy 
i na tej zasadz.e zażądał rozwo­
du, tw erdząc. że nie może być żo­
naty z kobietą o fjoletowych wło­
sach.

P. Mayflor zwróciła się wobec 
tego do sądu. ukazując trybuna- 
łowi sw4oją fryzurę, truAną rze- 
czy-wiście do określenia, jeśli cho 
dziło o barwę i stanowczo doma­
gała się odszkodowania w wyso­
kości 250.000 dolarów. Sąd acz­
kolwiek uznał, że skarga jej jest 
słuszna, to jednak wychodząc 
z założenia, że winna tu jest tak­
że i jej próżność kobieca, zmniej­
szył żądaną sumę do wysokości
50.000 dolarów, które bracia 
Diebsonowie będą musieli wpła­
cić p. Mayfloł, jako rekompensa­
tę za fjołkow4e włosy i utracone 
szczęście małżeńskie.

Znalazł s?e Pkspress
który uwięził? burza
„Simplon L.cpresu , który wsku­

tek silnej zamieci śnieżnej by! 
zmuszony zatrzymać się w Czatal 
dży, przybył szczęśliwie do Stam- 
Dułu. Wszyscy pasażeiowie zdro­
wi.

„Piatiletka ‘ zfcrojartiw™ a
w  A n g l j i

nych, a ekwipunek lotniczy zosta­
nie zmodernizowany. Cała armja 
otrzyma nowoczesne uzbrojenie, 
szczególna zaś uwaga zostanie 
zwrócona na sposoby obrony, 
przeciwlotniczej.

Tempo prac nad ekwipowariem 
floty powietrznej zostanie wzmo­
żone. a przemysł ma za wszelką 
cene nadążyć rym pracom, zaDew- 
niając Anglji możliwie jakiia.i-
wifKszą samowystarczalność.

Jak podaje londyński „Morniny 
Post", w Anglji przewidziane 
jest dokonanie w przeciągu pięciu 
lub sześciu lat szczególnie inten­
sywnych prac yv zakresie zbrcjeń, 
mających na ceiu ochronę Imper- 
jum Brytyjskiego.

Przedewszystkiem yvięc, jeśli 
chodzi o marynarkę, wszystkie 
stare itatki zastąpione zostaną 
r.owem; torpedowcami i kontrtor- 
pedowcami. .Ponadto powiększona 
zostanie ilość samolotóv4 wojen-

Rozdwojenie w  Belgii
Kombatanci flamandzcy przeciw Francji

Byli kombatanci flamandzcy pro- sko - francuską „krwawym ukła- 
4ektuja na dz. 22 marca manife- dem". Zapowiadają oni, że w ma- 
stacje uliczne w Brukseli, celem 
zaprotestowania przeciwko ukła­
dowi wojskowemu z Francją, za­
wartemu przez Belgję w 1920 r

Organizatorzy manifestacji na 
żywa ją umow4ę wojskowy belgij-

nifestacji weźmie udział 80.C00 
b. kombatantów flamandzkich. 
Chcą om w ten sposób doprowa­
dzić do wypowiedzenia wspom- 
n.anej umowy prze-z rząd belgij­
ski.

Zygmunt Jurkowski
p-*:.
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iisiężycowe 
interesy

P o w i e ś ć
To pan mnie zna ? — zaskrzj4piał zdziwiony.

—  A pewnie, że znam. nieznajomegobym nie zaczepiał.
—  A skąd ?
—  A stąd, że jezdem, można powiedzieć, narzeczonym sio- 

» ‘ rzyczki szanownego pana, Helki, i niezadługo bańskim szwagier- 
kiem zostanę.

Franiowi rozjaśniło się nagle obliczez.
— To paneś jest Walenty Szparag? — zaskrzeczał radośnie,
— Tak jest, Waluś mi na imię.
—  I to panżeś miał wtedy te grandę z LipKoszczakiem na rogu?
— Tak jest’ — potwierdził pan Waluś z uśmiechem 
Franio wyciągnął do niego rękę.
— No to faktycznie przyjemnie poznać kochanego szwag:erka...
— Tak jest, ale zabierz pan te pieserzki i wskoczymy na małą 

setuchnę, bo to i jenteres mam do pana Franusia m aluchny, jako 
że przytrafia się jedna roDota, tobyśm y ją może zrobili do satwy...

Ucieszony Franio nie w4ahał się ani chwil.,
— Ano dobrze — rzekł — mogemy pójść...
1 ująwszy w garść smycze, ku nieopisanej radość: obu psów,

podniósł się z ławki. Wkrótce obaj panowie znaleźli się w szynku, 
który znajduje się w samem śródmieściu, stanowił biuro wzajem­
nych porad dla wszelkiego rodzaju mętów, złodziei i rzezimieszków.

Tymczasem Paweł, który po upływie trzech dm nie czuł Już 
żadnego bólu, wałęsał się po ulicach zalękniony i pewien, że lada 
chwila przyjdzie do niego policja. Nikt się jednak nie zgłaszał i na 
zapytania Pawła po każdym pow4rocie, stróż odpowiadał nie­
zmiennie:

—  Nikt się o pana nie pytał.
O pani Urszuli starał się nit m>śleć, a jeśli mimc to jej obraz 

powstawał mu w głowie, wvwoly wał wzruszenia inne, niż poprzed 
nio —  ża! po stracie i czysto ludzkie współczucie, jakie się budzi 
na wspomnienie chorego. Uwielbień-©, którem otaczał jej wizję, ga­
sło powoli, lecz zdecydowanie. Pewnego ranka, wróciwszy z bez­
celowej włóczęgi, zastał na drzwiach kartkę:

„Nie możemy pana nigdy zastać, proszę być jutro w domu o 
dw4unastej" — następowały dwa podpisy: — Lędźwian i Pło- 
mieńczyk.

Pan Płomieńczyk, który projekty Dziubiela potraktował serjo, 
chciał rozpocząć swą pracę nad marekinami. A biedny par. I^edź- 
wńan, pozostający bez grosza i dumny, liczył na zyski z tej nowej 
imprezy.

—  Straszny człowiek z tego Dziubiela — pomyślał Paweł z go­
ryczą — wc.ąż mu chodzą po głowie projekty jedne fantastycz­
niejsze od drugich i jak dotąd żaden z nich nie dał profitu. Szko­
da starego Lędzwiana!...

Nazajutrz o dwunastej czekał w domu. Zjawili się. obaj, dźwi­
gając na ramionach rzeźbiarski kawalet. Żałując pieniędzy na tra­
garza. pan Lędźwian wolał uginać się pod ciężarem modrzewiowe­
go postumentu, który z drugiego końca trzymał pan Płomieńczyk. 
Zasapał się przytem mocno i zakurzył swój strój staromodny. Pa­
weł widząc do tak utrudzunym, pośpieszył z pomocą.

— Jakże pan może się tak męczyć? —  zawołał — czyż nie lepiej 
było wziąć do pomocy chłopca?

Pan Lędźwian złożywszy ciężar z ram,on. stał w nrzekrzvwio- 
nym na głowie czarnym kapeluszu, a z jego szlachetnych rysów 
wyzierało zmęczenie, połączone z dumą. Odczuwał nawet pewną 
przyjemność z tego cierp.enia, on, człowiek stary, którego pienią­
dze roztrwonili lekkumyślni młodzieńcy. Romantyczna duma po­
suń ( i go aż tak daleko, że nie chciał wziąć ani grosza cd córki, 
podejrzewając, że pochodzi on z kiesy Lubystka. Więcej pan 
Lędźwian nie chciał nawet prayjąć tych piemedzy, na które x.u- 
bystek wystawił gwarancyjne wensle, przy zawiązaniu się fi-my 
„Ozyr> Wolał cierpieć i odpowiedzieć Pawłowi z tragicznym 
uśmiechem.

Nic nie szkodzi, zdźwigaiem się, ale trudno, wiedziałem, ie 
będę musiał pracować na starość...

Pan Płomieńczyk. niski krępy brunet, noszący zamiast koszuli 
przepocony sweter, nie zdawał się zbytnio przejmować martyrolc- 
g.ia panr Lędźwiana. Przeciwnie, chcąc ustawić kawaiet, zwrócił 
się do niego ostro, jak do chłopaka

— Panie, potrzymaj pan z tamtej strony, 0 tak..
Pozbywszy się tego balastu, obaj panowie wyszli, i obiecując

przyjść następnego dnia z nowym bagażem.
Po niefortunnem pożyciu z panią Urszulą Paweł wrócił do 

swego zawodu poiaw.acza ogłoszeń i wywalczył sobie ten fach. 
Jedyni* dzięki skłonności natury ludzkiej do zbędnych przyzwy­
czajeń. Klienci, których nudził niezmordowanie. przyzwyczaili gję 
wk< icu ćo tego. że panu Popielcowi trzeba d a W . ogłoszenia i da­
wali je bez protestu. Funkcje Pawia ograniczyły się wreszcie do 
tego, żo przed wyjściem każdego numeru miesięcznika „Bobo", 
odwiedzał swoich stałych klientów, gdzie już czekała na niego 
jałmużna.

C d a.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony: S.66.6? (re<łakłor aaczelnj), 6.66.63 (sekretarjat),
666.99 (ogólny) Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codz ennie » wyjątkiem niedziel i świąt 
w godz. 12 — 13, _

ADM i M S I KACJ ł :  Warszawa. Zgoda l. Telefony: Adminiatraeia i 3 *rząd 691 14. Prenumerata 631-66. 
Wydział ogłoszeń 691-66. Skrzynka pocztowa 745. Adrea telegraficzny — A B C  Warazawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13.7DS.

PRZEDSTAW ldDl.SYW A: Kalisz. Aleja Józefiny 11, teL 209; Piotrków Trytunaleki, SłowackNgc 9, tel. 59;
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PRENUMERATA: miejscowa (? odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł, 2.30 miesięcznie; wydanie 1.. wraz
z dziełami Sienkiewicza zl 3.30 miesięcznie.

p r i  v  IN  d  ł  n  C 7  ( I  A  .  ** miejsee wysolości 1 milimetra przez szerokość jednej ezpal-
» ! i L  (na "szysti-.ch stronech po 6 szpalt): na 1 -ej *Łr0Ł, . _

w teksi-ie 'wśród artykułów) — 76 gr., w reklamach (wiród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie - 
®0 gr, Notatki reklamowo — T zł. Komunikaty i wyjaśnienia -  1.50 zł., op.„T -pecjzlre — 3 rj .ekar 
akie — S0 gi Nekrologia po S gr Drnbn? pc 2C g. z« «yraz, duże lit* r-y ii ogłoszeń ach „drobnych” i < ty 
się za oddzielni wvr*zy .łusty druk — podwójnie Notatki rekiam >w» oznacza się m-frs (N ) « i ui
ty wy.ałnienia cyfrą łK .). Za t«-ir Iny druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada 
Wydział ogłeazeń Zgoda 1, tel. 69J.-56 — blnre igymie od godz. 9 rano do 6 w.eez.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. ą Druk, Literaoka, S z o, o. w Warszawa ; Nowy Sw ,at 22, tal. <£(-64 Wydawca: SPÓŁKa WYDAWNICZA „ZGODA" ż


